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*>v>'tistttch ^uiij\fii boleścią codz ienną, .
Ka  czo le  zawitym troską bez n ad z ie ' ,
Zbudziłeś nam Sycie i  rozkosz z k o le i ,
Boś „w ‘ ją  p ra w ic ę ,  anie lską, bezcenną 
P r z y ł o ż y ł  i _ o czy  — a sztuka do jr za ły—
Rzekłeś Jej oczom  —  przcjrzde —  i p rze jrza ły ]

Ona była  mi matką— ze swym starym wiekiem 
Zostałć suma jedna,  b y  pociemku m arzyć ,
B y  o dawnych uczuciach ze swym sercem gwarzyć 
Bu przyszłość  Ją oblokła wiecznym, czarnym stekiem, 
W  któr.ym się jedna pamięć widna mogła zarzyć.,
D z iś ,  ju t ro ,  juz Jej b y ło  n icz ćm — oliwiła wiekiem.-

Rękc przy jac ie l  p od a ł ,  nie w idzia ła d łon i ,
L śmiechem chriał okrasić Jej, myślenia .amy,.
I  uśmiech, p oc ie szyc ie l ,  nie pi zcbłąkał do nićj ,
Bo w  twarzy jak w  otchłani siadł smutek tuZ-samy,,. 
W d o w ią  ża łobą , wdow ić j  nie popuszczał dłoni.

U litowałeś  w d o w y , — wzrok  rzuciłeś w  oko ,
W J ć i  myśl i duszę, uowyś świat ocuca ł,
D z ia ła łeś ,  czułeś po boska— -głęboko —  
l  nic drgnęła Ci ręka, boś nią światło rzucał.

Raz c in o — czy  pamiętasz ?— w  objeździć- po  kraju, 
P rzyszed ł  do Ciebie starzec ; zapadniętćm okiem 
Podniosłeś r a m ie , chcąc go udarować wzrokiem. 
C h w i la— i jużbyś  dzie ło  skonał p 0 zwyczaju .
L e cz  on - .ek ł  na p ó ł  z p łaczem : »O jc z c ,  ja  mam dzieci k  
O p ad ły  T w o j e  r ę c e ,  łza C. z oczu le c i ,
Skonał dok tor— stał c z łow iek ,  serce wytrąc iło  
Naukę, i poludzku w  T w o je m  łon ie  b iło .
Dziś w idzę  tego starca , dziś T w ą  łzawą pos ta ć ,
On nieszczęsny, dzień dłużćj musiał ciemnym zostać,  
Pćkis nic zamknął serca, w. oprawę nauki.*)

W dz ięczność  Ci mistrzu!! bo znasz wszystkie sztuki 
Którem i czucie w o jow a ć  należy,
Ewanie i iczn ic  ręka T w o ja  bieży,
ź-uzierać ślepotę —  i, jak chce święta ustawa:
» ^ i e  w ie  T w o ja  lewica — co im czyni prawa.«

— ______   Maymtszewski
;>) Zdarzenie prawdziwe w  cyrkule złoczowskiiu.

L ®  o k o ń c  z e n i e . :)

Trzecie j niedzieli usłyszałem> jakem się tego 
spodziewał, trzecią historyję. Śmiałem się w du­
szy, widząc, jak mądrze inój opowiadacz (cieka­
wość moję stopniować umiał. Pierwszy opowia­
dany wypadek dotyczył się fantastyka do którego 
w niczem nie byłem podobny, jak tylko, żem  był 
Niemcom. Drugi okazał mi człowieka , w któ­
rym uic nadzwyczajnego nie było, jak tylko prze­
sadzona gorliwość jego. Jednakże wypadek taki. 
który się ukształcouemu, rozsądnemu człowie- 
kow’ zdarzy, uważamy za rzeez naturalniejszą , 
a pikieto baidzićj juz niebezpieczną,- A ze ten 
drugi nieszczęśliwy, którego piekielny ptak zgu-- 
b i ł ,  był rozsądny Niemiec: miałem więc już ' 
.dwie własności z nim soólne. - Jeszcze bardziej 
obeszła mnie trzecia historyja, która na mnie' 
w samej istocie nieprzyjemne wrażenie sprawiło 
Osnowa jej' była następująca:

»Cdy przed rokiem*, w ten sposób zaczął mó-- 
wić Sior MoseHo,  »wojsko wasze po raz pierwszy- 
dla uspokojenia rozruchów, do naszego miasta: 
wkroczyło, dano lakże do naszego domu jednego 
olicera na kwaterę.-

»Mężu!* zawołała liiuja nieboszczka żona, uj-- 
rzawszy przystojnego adjutauta przed oknami 
z konia zsiadającego, opatrzno, ten piękny czło­
wiek, nie zdaje się być ludożercą!*— Chciej bo­
wiem Stf/noi e przebaczyć, gdy ci otwarcie pS-*j 
wiem, żeśmy wszystkich Niemców, nimeśmy się 
z nimi poznali , za ludo-żerców mieli. Lecz 
wkrótce z doświadczenia powzięliśmy lepsze.-o 
nich. wyobrażenie.*

Podziękowałem memu gospudarzowi skinie­
niem głowy za komplement, w którym może 
więcej grzeczności nir prawdy było.

»Jlzeczony adjutant*, prowadził Sior Moscito 
swą powieść dalej, »obrał sobie tenże sam gabi­
net, który Siynore obecnie zamieszkujesz. Gdym 
na ten obraz zrobił go uważnym, i oznajmił mu
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smutne wypadki, które z nim się łączyły, zda­
wał się całkiem być na to obojętnym. Trudnił 
się li tylbo powinnością swego stanu. Czas przed­
południowy spędzał za domem w koszarach albo 
na placu egzecerli i ; po południu siedział przy 
stoliku nad rachunkami. Lecz po skończonych 
obowiązkach służby byłto żołnierz całą gęb ą , 
to się znaczy, uprzejmy, grzeczny, wesoły, sło­
wem kawaler, co się zowie! Nie_ długo trwało, 
a już spostrzegłem, że się miał ku rnojej uie- 
boszce, albo raczej prawdę powiedziawszy, że 
się moja nieboszczka miała ku niemu ; lecz 
mniejsza o to, bo cały ten wypadek nie wyda­
wał się mi być bardzo niebezpieczny, gdyż umia­
łem  wyśledzić, iż pomimo wszelką grzeczność 
jego  kn n ie j, nie widać? było, aby mój gość 
chciał być istotnym jej cycyśbejem.

/ona m oj» nie bardzo była z tego konteuia,, 
chociaż bynajmniej na niego gniewać się nie 
mogła. Jednakże zdarzyło się coś , co mu bar­
dzo za złe wzięła. Jak to się zwykle d z ie je , że 
Kobiety o W3zystkiem wiedzą, co do nich bynaj­
mniej nie należy; tak też i ona wywiedziała się 
od przyjaciółek, że Siynor adjutant może dla 
tego tylko ku niej tak jest obojętnym, że o 
dwie mile za miastem odwidza potajemnie dzie­
wczynę, która całe jego serce posiadła. Powie­
działa mi nawet, że zamyśla ją zaślubić i tylko 
ukończenia zamieszek krajowych i przyjaźfc iej- 
szych stosunków oczekuje. Ohwijała ona wpra­
wdzie ."woje nwagi w bawełnę, nadawała im ton 
trwożliwej obawy, że sic adjutant na niebezpie­
czeństwo naraża; lecz ja poznałem bardzo do­
brze, o co je j chodziło, i zaledwie mógłem moję 
złośliwą radość przed nią utaić.

Prawie codziennie wyjeżdżał młody oficer do 
swojej kochanej Natalii , gdyż nawet nazwisko 
je j  urrnala mi powiedzieć , a rozpierzchnięty 
nieprzyjaciel w poblizltich górach, nie przeszka­
dzał przez długi czas jego miłostkom.

Atoli pagle gruchnęła wieść, że nieprzyjaciel 
w  masie na załogę naszego miasta uderzyć za­
myśla. Jakkolwiek mało tej wieści dawaliśmy 
wiary, jednakże komendant wojska poczynił naj­
większe przygotowania. Juz dawniej wydany był 
rozkaz 'do wszystkich olicerów pułków niemie­
ckich , aby pod żadnym względem w ubiorze 
cywilnym nie chodzili. Rozkaz ten później tak 
zaostrzono, iż za przekroczenie onego, olicerów 
liasaeyją kaiano. Na okoto miasta pociągnięto 
ścisły kordon, którego pod karą rostrzelania, 
nikomu przekroczyć nic było wolno , luohy 
się pierwej pozwoleniem dostatecznie wykazać 
nie mógł.

Działo się to w niedzielę. Gość m ó j,  moja 
nieboszczka żona i ja ,  siedzieliśmy w najlepszej

myśli przy stole. Chciałem ja mówić o nowych, 
ostrych rozkazach, ale Sfynor adjutant unikał 
tego widocznie. Około godziny piętnastej odda­
li ł  się do swego pokoju, i niebawem w cywil­
nym ubiorze wymknął się z domu. Ja lego nie 
postrzegłem, ale moja nieboszczka miała go na 
oku i oznajmiła mi o tćm częścią z obawa , czę­
ścią z potajemną złośliwością. »Zapewnc pospie­
szył do swojej Natalii*, mówiła, »ale krok ten 
drogo przepłaęić możel*

Ja nie bardzo zważałem na je j  gadaninę, 
gdyż nieraz plotła nie do rzeczy, poszedłem więc 
sobie spokojnie dc kawiarni, gdzie wiele o po- 
l i j .ce  rozprawiano. Niema1' przez dwie godzin 
zabawóałem się tamie grą bardzo zajmującą, 
aż oto razem powstaje aa ulicy nadzwyczajne 
zbiegowisko, i wypędza przede drzwi wszystkich-" 

^gośai j .Którzy się w sali znajdowiłh
A le  cóżcśmy tam ujrzeli! Na nosztMęhuplecio­

nych z gałęzi nieśli żołnierze pułkn $frjuie#kic- 
go jakiegoś człoyfęka, w którym na pieftyszy 
rzut oka, gościa megv,-^Siynor adjulanta poz^T^ 
łem ! Twarz miał jak sfciana ldadą, oczy za­
mknij te, rękę konwulsyjuie do piersi przyci­
śniętą, a przez liście sączyła Się-krew i zosta­
wiała ślad wzdłuż całej ulicy I Z  przestrachem 
pospieszyłem do domu, i ujrzałem już moję 
żonę ze wschodów z głośnym płaczem naprze­
ciw orszakowi bieżącą!

o ° U
Żołnierze zanieśli zranionego na pierwsze pię­

tro, żona moja i ja, nie wiedząc jeszcze właści­
w ie , co się stało, mieliśmy wielką pracę rozga­
niając ciekawy, naprzykrzony tłum ludu, który 
z powodu tego wypadku , najdziwniejsze rzeczy 
sobie opowiadał.

W  tejże chwili przyhył lekarz pułkowy i po­
spieszył do zranionego. Nakoniee przywrócono 
spokój przed domem a j '<■ w najtrwożliwszem 
oczekiwaniu , udałem się do pokoju , w którym 
Sii/nor admtanta złożono. Zastałem gc całkiem 
przy zmysłach. Lekarz okładał nieustannie lo­
dem jego piersi , które linia karabinowa prze­
szyła. Nie zostawało mu jak tylko kilłia godzin 
życia. Użył ich na rozporządzenie swym ma 
jatk icm , pożegnanie się z swymi towarzysz.a ni 
i udzielenie nam szczegółów o tym nieszczęśli­
wym wypadku , który go tak wcześnie zabierał 
ł  tego świata.

Nieszczęsne słowo honoru hyło przyczyną j e ­
go nieszczęścia. Gdyż nie spodziewając się, ze 
wojsko we stosunki tak prędko się zmienią , dał 
swojej Natalii słowo, że w następny piątek przy­
będzie prosić rodziców o je j  rękę i załatwi wsz.el- 
kie warunki tego związku. W  tymże samym cza­
sie wydano rzeczony rozkaz dzienny, którym
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nikomu , pod żadnym pozorem , oznaczom-j na 
około miasta l in ii,  przekraczać nie było wolno.

Gość mój wiedział bardzo dobrze , ua jakie 
podawał się niebezpieczeństwo; ale słowo ho­
noru nie dozwalało mu nie dotrzymać uroczyście 
•danego przyrzeczenia. W  mundurze nie wolno 
mu było wyjść po za liniję. Chwycił sie jedy­
nego, ałe najniebezpieczniejszego środka, wdział 
na siebie uniór cywilny.

Gdy idąc z miasta, przeprawiał sie przez kor­
don , nikt go nie zatrzymywał. Szczęśliwie do­
stał się do k o c h a n k i  , która nie przeczuwała, na 
jakie się niebezpieczeństwo je j oblubieniec na­
rażał. Tam oświadczył się rodzicom i ułożył 
z  nimi względem wszystkich punktów małżeń­
stwa. (Jfnv w gwiazdę swojego szczęścia i u n i ;- 
siony miłością, puścił się z powrotem w drogę 
i przybył bez przeszkody do linii strażą osadzo­
nej. Dla przejścia obrał sobie punkt, małą gru­
pa drzew zasłonięty. Nie chciał on aż do zmro­
ku czekać, wiedząc dobrze, ze czaty, za nadej­
ściem nocy, baczność swą podwoją. Niepostrze- 
zony dostał się juz był aż po za lin iję, juz 
zamyślał wrócić uaprzó.d, by w pikietach utwier­
dził to mniemanie, że wyszedł z miasta , gdy 
oto w tejże chwili: rSlój, kto idzich straż nań 
zawołała!

Dopiero w tej slauowczej chwili poznał, jak 
nierozważnie sobie postąpił. Nie ważył się dać 
poznać, ho już sam.) przebranie-się po cywil­
nemu, karą zagrażało. A  gdyby stan swój zataił, 
poslawionoby go jako podejrzaną osobę przed 
t id  wojskowy, a tak wszystko wydaćby się mu­
siało. Chwycił się więc z rozpaczy ostatniego 
środka, postuuowił uciekać; bieżąc, zboczył po 
za drzewa, i wtedy właśnie, gdy chciał przez 
rów przy gościńcu przeskoczyć, padł strzał, 
kuła świsnęła, i na wsltróś go przeszyła 1

Takim sposobem poniósł okropną karę za 
swoje przewinienie.

Oficerowi, który go Kazał zanieść do miasta, 
zapisał swoje szpadę, zołuićrzowi, od którego 
kuli poległ, peluą sakiewką dukatów, narzeczo­
nej darował swój poi tret, nuiie złoty sygnet, 
a mojej żonie —  młynek do tarcia kawy. Ten  
młynek miał jakieś zuaczeuie.

Nigdy nie' zapomnę, jak okropne sprawiło to 
ńa mnio wrażenie, gdy ua pół zawarte oczy raz 
jeszcze, otworzywszy, patrzył długo osłupiałym 
Wzrokiem w złowieszczego ptaka, a nakouiec 
westchnąwszy — skoual I

Na prośbę towarzyszyć zmarłego, i ze w zg lę ­
du na nienaganne zachowanie się jego, dozwo­
li ł  jenerał, aby go w nocy po wojskowemu po­
chowano.

Byłato właśnie noc pochmurna i burzliwa.

Parny wiatr Sirocco, gonił obłokami po uiebie. 
Na południowej stronie wznosiła się bnrza , i 
wzrastającym szumem zapowiadała swe przy­
bycie. Wynieśli trnnnę. Słała tylko ilość ludzi 
spotkała Das na drodze, bo i ja odprowadzałem 
zmarłego na miejsce ostatniego spoczynku.

Głębokie milczeuie panowało na cmentarzu 
Santa Croce. Nagle wiatr ucichł, żołnierze po­
zapalali pochodnie, kapłan odmówił ostatnią mo­
dlitwę. Z  głuchym odgłosem spuszczono trum­
nę do grobu, przeraźliwie zatętniły pierwsze 
grudy ziemi. Zamiast zwyczajnych salwów, któ­
rych surowa ustawa  ̂ zabrouiła zmarłemu, nagle 
z-iskrzyło się nieno i piorun uderzył, jakby od­
dał winną cześć zmarłemu 1 Skoro usypano na 
grobie mogiłę, wraz wfrchylit su: z chmur księ­
życ.i oświetlił okolicę. śród jasnej poświaty księ­
życa, wróciliśmy do domu.

Gdym wszedł do gabinetu, z którego Siijnor 
oficera wyniesiono, nie mógłem bez przestrachu 
spojrzeć na złowieszczego ptaka, a jednak wła­
ściciel domu, na ponowione zapytauie moje, od­
pisał mi, abym go na dawnem miejscu postawił!

y *. vi/_/«' 't' "c*
Sądziłem, że mój gospodarz już cały zasób 

swoich powieści wyczerpał, lecz on mi oznaj­
m i ł ,  że jeszcze jedno na czwartą niedzielę za­
chował, a to talią, która jak się później poka­
zu! >, podług mego zdania, bardziejby na wstęp 
nie na zakończenie przydatną była.

rWyobraź sobie SignarW, rzekł do mnie, »ja- 
kiego ten niewdzięczny koczkodan , któremu 
tak długo spokojnie na ścianie wisieć dozwala­
łem , mnie samemu figla wypłatali Przeszłej 
jesieni , gdy na błoniach przed naszem miastem 
odbywał się wielki popis wojskowy, na który 
ze wszystkich okol-c kilka tysięcy wojska ścią­
gnięto, domy nasze były pu-auie za szczupłe iłła 
zmieszczenia w sobie wszystkich jenerałów, ofi­
cerów sztabowych i wielu znakomitych cudzo­
ziemców. Dom mój dla pięknej swej powierz­
chowności i wygodnego położenia, miał nad 
wszyslliiemi innemi pierwszeństwo , a ja posta­
nowiłem nie zaniedbać chwili , w Której sie spo- 
soimuśĆ piękuego zysku nadarzała.

i-ie w pośpiech było tnoźua, kazałem uypo- 
rzędzio!. wszystkie pokoje , a sam ograniczyłem 
sie na rzeczonej izdebce i na pu-zyległym pn-zy- 
sio wtu sali. Do tego ostatniego sprowadziłem 
sie sam z czeladzią, a rzeczony gabinecilt odstą­
piłem dla nieboszczki mej żony. Sądziłem, że 
dla niej, nawet sain złowieszczy sęp), będzie 
miał uszanowanie. A le  jakież nie było moje zdzi­
wienie, gdy nawet moja, z innych względów bar­
dzo mocnej konslytucyi żona, u egła zgubne­
mu wzrokowi togo piekielnego pmtworu 1 Jakby
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zchm urą  spadła na n ł i  uporczywa febra, która 
juz 11 a drugi dzieńniebezpieczny charakter przy­
brała. N im  jeszcze mógłem uczjnić potrzebne 
przygotowania dla wyprowadzenia je j z przyby­
tku tego złowróznego straszydła, juz mi tak nie­
bezpiecznie zachorowała, ze ją  wynieść nie było 
można. Podczas największej gorączki trzymała 
nieustannie osłupiałe oczy swoje w tym złowie­
szczym obrazieł Często nawet krzywdziła mnie, 
utrzymując, ze ten przeklęty koczkodan do mnie 
•podobny I W  tum porównaniu zawsze powracała 
do zmysłów, i wtedy łagodny uśmiech osiadał 
na zbolałem je j  licu. Właśnie ta zmiana prze­
konała mnie, ze je j stan jest niebezpieczny, a 
gdy jednego dnia łagodnym, prawie tkliwy m 
głosem przywołała mnie do łóżka, i z wzrusze­
niem uścisnęła mi r ę k ę , wtedym poznał, że 
•się wkrótce z tym światem pożegna, gdyż ou 
czasu naszego wesela, nigdy tak tkliwą nie była!

.Dnia dziesiątego widział ja ptak złowieszczy 
już na katafalku!

»T o ż  wpan nie wyrzuciłeś za okno tego czar- 
lowskiego straszydła?* zawołałem prawie roz­
gniewany na zabobon gospodarza.

»A c h , wszakże ci Siynore wiadomo, że mi 
margrabia ruszyć go zakazał.*

sJeżeli tak*, odrzekłem, »więc ja zaklnę na 
przyszłość, wszelką złą wróżbę tego obrazu, i z tej 
izdebki wszystkie czary wygonię 1*

*Ach nieblużń Siynore«, rzekł gospodarz prze­
straszony, A ja mu na to odpowiedziałem, że się 
tiego piekielnego sępa mniej obawiać mogę, niż 
kto inny, gdyż nie jestem ani fanrastem, ani 
uczonym, ani zakochanym.

Gospodarz mój byłby zapewne historyję o zło­
wieszczym ptaku jeszcze o kilka rozdziałów prze­
dłużył, gdyby rozkaz dzienny, nagłej zmiany był 
nie sprawił.

Musieliśmy spieszno wyruszyć z załogi i wy- 
sljpić naprzeciw nieprzyjacielowi, który zacze­
pna wojnę rozpoczął. Z  zatrzymaniem naszych 
kwater, wyszliśmy z miasta, ale nie wiele mie­
liśmy pracy w tćj wyprawie. W  przeciągu kilku 
.lygodnj, zdrowi i nieuszkudzeni , śród radosnych 
okrz jków  ludności, wróciliśmy na dawne nasze 
stanowisko.

Gospodarz mój powitał mnie z radością. Nie 
był on jeszcze z swojej manii uleczony, a gdym 
wszedł do mojego pokoju, wskazując na obraz., 
"zekł t »Witam Siynor porucznika 1 Jak widzę, 
ten złowieszczy ptak, nic mu nie zaszkodził!*

"V.
Pierwszego tygodnia po naszym powrocie, bry- 

gadyjer nasz dał świetna ucztę, na którą cały 
korpus oficerów i urzędników miasta był Zapro­
szony. Między gośćmi panowała z początku nie­

jaka o-ziębłość, lecz skoro szampan trzykrotnie 
poszedł koleją , już ściskali sobie prawie wszy­
scy po bratersku dłonie. Na zakończenie u czty , 
wzięła wesołość górę, i każdy odszedł w różo­
wym humorze, o ja cieszyłem sie serdecznie, 
że piękny dzień ten spokojną nocą zakończę. 
Z  rozmarzoną cokolwiek głową powróciłem do 
mojego pokoiku , a lubo snu spragniony byłem, 
spojrzawszy jednak na mego szkaradnego Stróże 
na ścianie, roześmiałem się z pustoty, i ży­
czyłem mu spokojnej nocy. Poczem nierozebra- 
ny rzuciłem się na łóżko i zasnąłem jak zabity.

Nie wiem jak długo spałem, lecz obudziwszy 
się nagle, uczułem, że byłem słaby. Zimna 
dreszcz na sltróś mnie przejmowała , krew za­
częła bić do głowy, a zimny pot wystąpił na czo­
ło ; twardy sen , któremu się z początku oprzeć 
nie mógłem, już mię nie owładał, a ną miej­
sce j e g o , nastąpiła jakaś trwożliwa niesnokoj- 
nośe', która mi już zasnąć me dała. Sądziłem, 
że słabość moja z ląd wynikła , żem po tak su­
tej uczcie, całkiem nierozebrany, spać się po­
ło ży ł ,  i właśnie chciałem się zerwać z łóżka, 
gdy oto okropny zawyót giowy powalił mnie zno­
wu. Księżyc świecił jasno, i tak rażąco oświetlił 
złowieszczego ptaka, żem po raz pierwszy uczuł 
wstręt od niego. Trzymając w nim oczy, nsiaT 
dłem na łóżku, i wtedy zdało się m i, jak gdyby 
się zwolna ruszał, oraz słyszałem głuchy szum 
pod sobą, i jakieś trzeszczenie w około , jult 
gdyby się ściany z swoich węgłów7 wypierały. 
Zerwałem się na nogi , zbudzić służącego., lecz 
głos zamarł mi na ustach; nagły, trzykrotny 
huk , połączony z łoskotem , podobnym dc cięż­
kiego po bruku jadącego w ozu , cisnął mną 
znowu na łóżko. W  tymże samym czasie zda­
wały się wyginać i rozstępować ściany; złowie­
szczy piali zaczął jak diablik skakać okropnie 
po ścianie; talie u okien brzęczały, jak gdyby 
je  wiatr południowy do pokoju chciał wtło­
czyć, łóżko moje chwiało się jak kolebka, a całe 
okropne to zdarzenie trwało tak długo ażem 
odzyskał zupełnie zmysły i przekonał się, że 
to — było: straszne trzęsienie ziemi! Gwar ludzi 
na ulicy utwierdził mnie w mojem mniemaniu. 
W  czasie, gdym się schronił pocie drzwi, które 
w tak nagłym przypadku za najbezpieczniejsze 
miejsce miałem, dał się słyszeć żałosny jęk i 
plącz z nlicy, przerywany głuchym hukiem do 
gromu dział podobnym, albo do łomotu gma­
chów, które się na głowy swych mieszkańców 
waliły! Dodajmy do tego szum, tętnienie i Iiur- 
kni podziemny, rozruch i uderzenie na gwałt 
we wszystkie dzwony, brzęk : dygotanie trzę­
sących się o ltieu, a będziemy mieli dokładne 
w yobrażenie tego przypadku I
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Nie  przypón.iDam sobie w całem mojem życia 
okropniejszej chwili, któraby mnie takim stra­
chem ogarnęła. Stojąc pod sklepieniem u drzwi, 
wiodących do przedsionka sali, dygotałem na ca­
lem  ciele, i nie zdolny rnszyć się z miejsca, 
utopiłem prawie machinalnie wzrok w szkara­
dnego ptalia, który w tej chwili tak mocno za- 
ja ł  m o ję , aczkolwiek dość niegdyś zimną wyo­
braźnie , żem już sądził , fz za najpierwszem u- 
derzeniem, złowieszczy sęp spuści się z ściany, 
i w bijącem mojem sercu, swoje szpony zatopi! 
Cała natnra zdawała się zostawać w okropnem 
rozprzężeniu, jeden tylko księżyc patrzy! jasnem, 
pogodnem okiem na ltonwulsyjne dygotanie swo­
je j  siostry 1

Zresztą człowiek przyzwyczaja się do wszy­
stkiego , a .więc i ja w kilku chwilach jużem 
mniej zważał na okropność położenia mego i 
spojrzawszy około siebie, ujrzałem mejego słu­
żącego, który wylękniony i blady, z zapaloną la­
tarką wręllu, przy drngim rogu drzwi, stał w ką­
cie skulony. Na widok j e g o , pomimo własne 
niebezpieczeństwo, musiałem się roześmiać, cho­
ciaż czas nie był po temu. Jestto zaiste rzeczą 
dziwną , jak się nagle w  potrzebie wzmaga w nas 
odwaga, skoro obok siebie ujrzymy kogoś, choć­
by on był tchórzem największym. Pomimo nie­
ustanne chwianie się podłogi pod mojemi noga­
m i , zbiegłem z pośpiechem ze służącym po 
wschodach , i zastałem przed domem na nlicy 
pośród jęczących niewiast i dz ieci, mojego go­
spodarza, który w długiej, nocnej koszub, oto­
czony podobnież ultostiumowanymi sąsiadami , 
w  samej rzeczy do nocnego npiora byl podobny ! 
Na widok tylu duchów cielesnych, ocknęła się 
znowu we mnie odwaga tak daleco, że ja, który 
niedawno , czego zaprzeczyć nie m ogę , drżałem 
juk 1 istek osikowy, zacząłem teraz uspokajać 
jak anioł pocieszyciel, tych wszystkich, którzy 
się rozpaczy podawali 1

Wstiząśnięcic ziemi ponawiało się jeszcze kil­
kakrotnie aż do samego świtu , nie zrządziwszy 
jednakże znacznej szkody. Jako zbawca w tej 
trwodze, błysnął dzień na wschodzie pierwszym 
brzaskiem swoim, co na obecnych zbawienny 
skntek wywarło. Tymczasem po wszystkich uli­
cach miasta przeciągały processyje, pośród któ­
rych ze wszystkich kościołów obnoszono uroczy­
ście cudowne obrazy Świętych. Zagtztniały bę­
bny, i cała załoga stanęła pod bronią. A żem ja 
od dnia poprzedzającego nie zdejmował z siebie 
munduru, stanąłem wice pierwszy na placu, i 
wkrótcem połączył się z nadchodzącymi towarzy. 
szami, z których ani jeden nie poniósł szkody, 
a tak, śród rozmowy nadszedł dzień biały. — Na­
tura zdawała się znowu odzyskiwać daw.ią spo-

kojność, a cała ludność dziękowała Rogu z naj­
szczerszą radością za ocaleDie swoje, chociaż j e ­
szcze zawsze zostawała w obawie. Aż dopiero 
około połndnia, gdy trzęsienie ziemi caikiem 
ustało, a słońce, jak zwykle na pogodDem świe­
ciło niebie, uspokoiły się tłumy ludu i rozeszły 
do dziennej pracy.

Gospodarz mój nie posiadał się z radości, żem 
nie wezwaDy, sam do niego na obiad sięTzapro- 
s i ł , co jedynie dla uspokojenia go uczyniłem.

»Teraz przekoDaj się &iynore«, rzekł do mnie, 
»że  ziomkowie moi także coś rozumieją 1® T o  
rzekłszy, wyjął z kieszeDi jakąś lichą książeczkę. 
»Jeszcześmy nie uszli niebezpieczeństwa 1 Prze­
czytaj Signore, co nas za oSm dni czeka.®

Wziąłem książeczkę do ręki i 'przeglądnąłem 
pobieżnie. Ryłlo tali zwany Casamia. Pod tym. 
napisem wychodzi ,w mieście Faenza kalendarz 
roczny, który zwykle ma nazwisko swego wy­
dawcy. Do każdego miesiąca dołączona jest uwa­
ga zawierająca bądź przepowiedzenie odmian po­
wietrza, bądź jaką wiadomość gospodarską, bądź 
też doniesienie ( j a k ie m  ważnem zjawisku na­
tury. Otóż do dnia, który nas tak wielkim stra­
chem nabawił , dołączona była uwaga: Un gran  
m iracol')! Jakoż w samej rzeczy wielki się dziw 
wydarzył, którego skutki w drżeniu naszych 
członków jeszcze się czuć dawały. Z  wyrażeni 
najokropniejszej pewności wskazał mi drżącym 
palcem gospodarz mój: Ancor un gran m iracolo, 
rzek ł:  »Teraz wiemy, że Das za ośm dni takież 
Sarnę nieszczęście czekał Nasz Casamia jest czło­
wiek, na którego spuścić się można 1“

Cóż było przeciw temu powiedzieć, razem 
z nim prawie wszyscy mieszkańcy byli tegoż sa­
mego zdania; gdyż kalendarz liazami! jest tam 
wszędzie npoV'’szcchniony, a pc niektórych do­
mach prawie jedyną książką, które z uwagą 
czytają. Wyznaczony czas był za krótki, by roz­
wagą zatrzeć wrażenie, jakie popularny astro­
nom i fizyk sprawił s wojem pierwszem przepo- 
wiedzeniem. Spodziewano się niezawodnego nie­
szczęścia , a wzajeinnem wmawianiem w siebie, 
podawano się wstań prowizoryczny, który z każ­
dym dniem przykrzejszym się stawał. Smutek 
opanował wszystkie umysły. Czyniono trwoz -  
we przygotowania: ludzie, którzy* przedi;m  by­
najmniej o śmierci nic myślili , rozporządzali 
swym majątkiem; pisane testamenty, załatwiano 
spory, jednano się z nieprzyjaciółmi, rozdawano 
i słmużny, wnoszono środki ochrony, i z fanaty­
czną żarliwością gniewano się na tych , którzy 
temu się sprzeciwiali.

Tym sposobem i ja nie mógłem się sprzeci­
wiać memu gospodarzowi, chociaż wielką do 
tego miałem ochotę. Nawet ten wypadek , że
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podczas ostatniego trzęsienia ziemi złowieszczy 
ptak spadł ze ściany, i że szpetny swój dziób 
u rogu mego łóżka znacznie sobie uszkodził, 
żadnego na nim nie uczynił wrażenia.

Z ł owrogi dzień, w którym się to straszne trzę­
sienie ponowić miało, zbliżał się coraz bardziej. 
Przygotowania w mieście posuwano prawie do 
ostateczności, a chociaż ja sam dawałem wiarę, 
że ta wróżba spełnić się m oże, nie mógłem się 
jednak wstrzymać od śmiechu, patrząc na to, 
jak jedni drugich trwogą nabawiać nmieli.

Ponieważ żaden przypadek nie jest tak okro­
pnym, by oszustów, łotrów i złośliwych, od 
haniebnych zamiarów mógł odstraszyć, dla tego 
komendant nasz uznał za rzecz potrzebną mieć 
w dniu oznaczonym na pogotowia wojsko; roz­
kaz dzienny opiewał: »Przez noc całą aż do dru­
giego dnia z-rana, mają wszystkie wojska stać 
na dziedzińcu swych koszar i być ze wszystkićm 
do pochodu w pogotowiu. Na każdym rogu ulicy 

,rozstawione będą dwie pikiety konnicy, by w przy­
padku jak najspieszniej posłać można oddział 
wojska w tę stronę, gdzie tego potrzeba wymagać 
będzie. Aby nie dać pozoru obawy z naszej strony, 
wmiesza się pomiędzy publiczność jeden oficer 
z każdego oddziału wojska, drudzy zaś przy swoich 
pułkach pozostaną. O wszystkich tych środkach 
należy zachować jak najgłębsze milczenie.«

V  >  ^
Naltoniec nadeszła noc zapowiedziana, w któ­

rej spodziewano się najokropniejszego zdarzenia. 
Rozjaśniono ulice pochodniami; po domach nikt 
nie kładł się do łóżka; wszyscy byli w pogoto­
wiu, by za pierwszym znakiem niebezpieczeń­
stwa, schronić się na wolne, bezpieczne m iej­
sce. Kto mial sposobność po temu, wyjechał 
już naprzód na wieś, gdzie podobne wypadki dla 
odosobniouych gmachów, mniejszein niebezpie­
czeństwem zagrażają. Po wszystkich ulicach pa­
nowało ponure, u gadatliwych Włochów, rzadko 
zdarzające sio milczenie ; nie widziałeś jak tyl­
ko trwożliwe posępne spojrzenia, blade twarze, 
nie słyszałeś jak tylko głośne modły, a najzua- 
jomszc twarze były tak zmienione, iżbyś rzeki, 
żeś na karnawałowym balu , gdzie wszystko jest 
w masce i snuje się w największym nieładzie.

Z  największą trwogą oczekiwany dzień zaświ­
tał nareszcie, a z nim wstąpiła niejaka otucha 
w ud.ręczone serca. Pogodne, błękitne sklepie­
nie nieba, promieniem słońca rozjaśnione, roz­
postarło się nad calem miastem; wszystkie ba­
rometry, u których rady zasięgano, wzniecały 
w nas pociechę; ale cózto wszystko pomogło, 
kiedy Casamia przepowiedział yrari m iracolo, 
a przepowieduia jego z-iśeita się przed ośmia 
dniami. Dla tego nikt nie ważył się powątpie­

wać o jego wróżbie. Obawa nie dala spoczynku; 
zamieszanie , trwożliwe krzątanie się po ulicach, 
zamieniło się w formalne corsa, w nieustająca 
bieganinę i przejazdkę, ciągnącą się od Teatro 
nuouo przez całe miasto aż po-za przedmieście 
Prato dei fio r i, które piękną swoją płaszczy­
zną dla wszystkich było punktem zgromadzenia. 
Z  posuwającym się dniem posuwała się ufność 
w  sercach, wypogadzały się czoła; usta odzyski­
wały mowę; zaczęto mieć nadzieję, i uniewin­
niać swą obawę.

Będąc jednym z tych oficerów, którzy otrzymali 
rozkaz wmieszania się pomiędzy publiczność, za­
ją łem  stanowisko na wymienionem Prato  i nie 
myśląc już o przepowiedzianem m iracolo, opar­
łem  się spokojnie o drzewo, gdy mię naraz 
wielki zgiełk z mego zadumania przebudził. 
Widząc przed sobą tłumem uciekających i na 
różne strony z wrzaskiem rozpierzchających sie 
ludzi, słysząc ponury lurltot po bruku, którym 
Pra ło  był wyścielony, pierwszej chwili mniema­
łem  , że zapowiedziane trzęsienie ziemi w samej 
istocie ju z  sie zaczyna. Ale oglądnąwszy sie 
z pośpiechem , ujrzałem z niemałą trwogą , co 
było przyczyną tego nagłego zaburzenia. Cztery 
spłoszone rumaki jak dziki wicher unosiły po­
wóz, w którym jakaś niewiasta wołając przera­
źliwie o pomoc, załamywała ręce; za nią biegł 
opodal z skrwawioną twarzą, pyłem okryty męż­
czyzna, który jak się domyślać należało, liył 
wypadł z powozu. Nie było czasu do długiego 
namyślania się; dobywszy śpieszno szpady, po- 
8koczyłcm co duchu na przeciw zhukauym ko­
niom i uderzyłem lejcowe w rozdęte nozdrza lal: 
silnie, że szpada moja w kawałki się rozleciała. 
Te in  niespodzianem uderzeniem przestraszone, 
cofnęły się całą mocą na dyszlowe, które nie 
mogąc ich impetn wytrzymać, jobaliwszy się na 
tylne n og i , pociągnęły za sobą^na ziemie i dy­
szlowe. W  tejże chwili przyskoczyło kilku na 
straży w pobliżu stojących kawalorzyslów, i nim 
jeszcze splątane konie powstać mogły, już sza­
blami szleje porozcinali. Jakby cudem ocaliłem 
z niebezpieczeństwa damę śród powszechnego 
okrzyku: »B ra o i Tecleschi !* i Wyniosłem ja
omdlałą z powozu.

Była ona jak trup blada], ale jak anioł piękna! 
Niebawem przybył i ów mężczyzna, który biegi: 
za powozem , a po nim wkrótce i woźnicą; o- 
badwa nie doznali niebezpiecznego uszkodzenia. 
Dama przyszedłszy do opamiętania, rzuciła się 
z radosnenii łzami w objęcie mężczyzny, który 
j j  swoją siostrą nazywał, a potem wskazała z naj- 
głębszem uczuciem wdzięczności na mnie, jako 
na swego wybawcę. Brat do żywego tym wypad­
kiem wzruszony, uściskał mnie serdecznie.



Dama ta b\ła  córką znakomitego bankiera, Która 
z bratem swoim’ , jalto g łowa domu. przejczdzala się

Eo co rs o , aby w  przypadku trzęsienia ziemi ujść nie- 
ezpieczcustwa. L ecz  zamiast przepowiedzianego przez 

Casamia cudu, w yda rzy ł  się cud inny, cud je j  ocalenia I

*  *  *
W  dni Kilka, gdy się juz  miasto uspokoiło i oba­

wa z serc wszystkich ustąp iła , otrzymałem przepyszną 
szpadę wraz z b i le tem , w  którym innie brat uratowa­
nej w  najpochlcbniejszych wyrazach ,  w  dom swój za­
prosił .  N ie  mogłem się oprze'ć temu zaproszeniu i na­
zajutrz w  zupcłne'j gali,  oddałem moje uszanowanie. 
Uratowana przezemnie dzićwczyna b j ł a  osobą ,  którą 
natura . w ych ow an ie ,  najpiękniejszehni darami uposa- 
£y ły .  W  krótkim czasie stałem się w ich domu gościem 
c o f z ic n n y m ,  i ,  czegom się po mojćj z im n a  fantazyi 
nigdy nie s p o d z ićw a ł , lubej-Adeli i  zapalonym kochan­
kiem. Wl.rótce  poznały  się serca nasze; Adela kochała 
mnie , a brat się zgadzał na to .  Skoro pokój nastał,  
odb y ło  się nasze wesele .

»N o ,  kochan S io r Moscita*, rzekłem ao megc go­
spodarza, gdy juz  ożenienie się moje  całemu miastu 
tajemnicą nie b y ło .  »W a s z  Casamia słusznie p rzepow ie ­
dział  gran m lracolo, gdyz j a ,  ubogi zołnie'rz, zaślubi­
łem sobie zon ę ,  n ietylko b oga tą ,  ale i rzadkićj p ię­
kności !«

?1

Z E L W O W A .
Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  pod  Redakcyja 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  N. 8 i i  bejmujc. 
1) O użyciu i skutkach nawozu stajennego. (Dokończe­
nie"). 2 )  Spasanie łąk do późnc'j w iosny tudziez i j e ­
s i e n i , nie ni ałe w  gospodarstwie  powodu je  szkody. 3 ) 
O  przerobieniu kartofli na mąkę i os.ągnienia z nich 
w y ższych  korzyści.  A ) W iadom ośc i  czasowe.

W  drukarni Józefa Schnajdera w e  L w o w i e , opu­
ścił prasę drugi tom Kazan księdza Dawida D a w  i d o ­
w i e ź  a ,  składający się z szesnasui i p ó ł  arkusza. Za. 
czętu drukować trzeci tom tychże kazań, po którego 
wydrukowaniu najdalćj w  p o łow ie  maja b. r. należące 
panóin prenumeratorom egzemplarze w  okładki opra­
w ione udesłanc będą. W  przeciągu tego czasu jeszcze 
się przyjmuje  prcnujnera.a w  cenie na początku w y ­
m ien ione j,  to jest :  2 z łr.  30 kr. mon. kon.

N o w y  ś r o d e k  o c h r o n y  p r z y  k o l e i  £ e l a -  
z n ć j .  Doktor Bachoffner odczyta! dnia 28go stycznia 
w  instytucie politechnicznym w  Londyn ie  opis elektro­
magnetycznej kontroli  kolei zelaznćj (BUctro-m agnetic 
Railw iry-Tnini C o n t r o l l e r którą on sam w  połączeniu 
z drugim mechanikiem w yna laz ł ,  i na którą juz  oba- 
dwaj przewile 'j sw obody  uzyskali. Działającą w  tym 
wynalazku siłą jest elektryczność a zastosowanie je j  
odbywa się za pomocą elektro-magnetyzmu. P ły n  gal­
waniczny ma tu zabezpieczać od przypadku , no jakie 
p ow ozy  zwykle  są wystaw ione ,  a to uskuteczni się 
przez jpociągnienie wzdłuz całej nolei p om iędzy  szy­
nami żelaznego drutu, na którym lokom otyw  z bate- 
ry ja  galwaniczną , i tak rzeczona machina sterująca 
z magnesem elektrycznym w  ten sposób umieszczone 
ń ę d ą , ze Jiomiędzy jednym i drugą, za pom ocą  zg ię ­
tych i po że laznym drucie pomykających się sprężyn, 
elektryczny związek utrzymywany będzie . Machina rtć- 
fu ję ea ,  bardzo mała i słaba wyprzedza  na znaczną 
przestrzeń wszystkie p o w o z y  z osobami albo towarami 
j-cl tce. Jeźh takowa spotka n ieprzew idz;aną zawadę ,  
natychmiast ustaje e lctryczny związek z lokom otywem .

a skoro to przewodnik tegoż ostatniego spostrzeże, za­
pobiegnie zawczasu zbliżającemu si| niebezpieczeństwu. 
Jednakże gdyby przewodnik lub tez jego  towarzysz nie 
postrzegł  tćj p rzes t rog i , w tedy  przerwanie p łynu w o l -  
tuicznego nada taki ruch mechanizmowi,  ze para uleci, 
a machina w  biegu się zastanowi. Jeżeli się wydarzy ,  
jak dotychczas b y w a ło ,  ze się ziemia usunie, a to 
albo pom iędzy  machina stćrującą i lokomotywem albo 
te'? przed nie'mi z p rzodu ,  i w tedy  nie zagrozi żadne 
niebezp ieczeństwo, a nawet gdyby przez niedbałosć i 
niedozór w  otwartych miejscach po  kolei zelaznej b y ­
dło  przechodz i ło ,  przerwana z tego pow odu elektry­
czność oznajmi przewodnikowi o lym  wypadku.

P r o c e s  l i t e r a c k i .  Juz od  trzech miesiecy 
zwraca uwagę proces dziennika la P rssse , w y to c z o n y  
p rzec iw  hrabiemu Courchamps za to ,  ze przepisa* 
jako oryginał sprzedał redakcyi rzeczonego dziennika 
pow ieść ,  którą hrabia Potocki przed dwudziestą sied­
miu laty drukiem og łos ił .  Adwokat dziennika la Presse  
zaz.ądał za to nadużycie zaufania 25.000 franków, a 
prokurator królewski zaproponował 10,000 franków ka­
ry .  P r z y  tej sposobności oow iadujemy się także, jak 
wielkie Itonorary ja  dzienniki paryzkie płacą znakomit­
szym autorom francuzkim. I  tak: Kaizac za sześć feuil le- 
tonów wiejskiego kapelana otrzymał 3 ,0 0 0 ; Scribe za 
pow ieść  Jydyly  2 ,00 0 ;  Lamarline za feu i l le ton , a do 
tego w  wie 'rszach, które juz  wszędzie  z mody w y sz ły ,  
znaczną kwotę 1,000; Eugcn Sue ,  za ogłoszenie swe­
go ostatniego romansu pod nazwą: M atylda  7,000 fran­
ków. A  przecie? tą kwotą jeszcze nie zapłacono dzieła, 
gdy?, nakładnik, który z dziennika jaki romans p rze ­
drukowuje ,  prawie takie? same honoraryjum  autorowi 
zapłacić musi; lecz nie dość na tćm , autor otrzymuje 
jeszcze znaczną remaneracyję od pomniejszych dzienni­
ków, za pozwolen ie  przedrukowania pojedynczych  po-  
w czci swego pióra. Z  tąd w id ać ,  ze autorowie fran- 
cuzcy p ierwszćj klasy, mogą nietylko wystawnie ?yć 
w P a ryżu ,  ale nawet majątek zebrać, co się nawet 
istotnie dzie je.

S ł ó w  k i l k a  o f e b r z e  a f r y k a ń s k i e j .  Z  p o ­
wodu n iepom yś lnych ,  niedawno nadeszłych w iadom o­
ści o w ypraw ie  nad N igrem , która na niczćm spełzła , 
jeden z lekarzy angielskich umieścił w  dzieńniku Times 
z dnia 20go stycznia b. r. l is t,  zawie'rający niektóre 
trafne uwagi,  dotyczące się zaraźliwości M u la ry i, fe ­
bry b ło tn e j ,  morowego p ow ie t rza ,  czyh  jakkolwiek- 
bądź le'karze te choroby mianują. Au tor  listu zmierza 
swoją teory ją  do t e g o , ?e się ta choroba nie przez 
wciąganie w siebie powietrza i przez p łuca ,  lecz przez 
wrażenie na powierzchnią całego ciała udziela. T y m  
sposobem mieszkance A fryk i i innych stref gorących 
zabezpieczają się od  tych chorób namaszczaniem ciała 
o l iwą albo jaką inną tłustością , gdy przeciwnie Euro-  
p e jc zyk ow ie ,  którzy ciało swoje rnyja i czyszczą ,  za­
padają na nie i umie'rnją. Na poparcie  swej teory i 
przytacza on ,  ze w  Tu rcy i  osoby zajmujące się han­
dlem o l iw y ,  w  czasie morowego  powietrza od wszeł- 
kićj zarazy są w o ln i ,  i ? e .w  Londyn ie  podczas m oro ­
wego  pow ie t rza ,  jak -w iadom o ,  żaden mydlarz nie u- 
marł.  Radzi autor,  aby tam, gdzie M a la ria  grasuje, 
suknie rano i w  w ieczó r  palmową o l iwą napuszczano.

T r z y  P a r k i  w l a i y ?  u. A l f r e d  de Y ig n y ,  znany  
autor  w ie lu  p ism  b e l e t r y s ty c z n y c h ,  stara .ię ob ecn ie  o 
o p ró żn io n ą  posudę w  anademii pa rysk ic ' j , a jako  s p ó ł -  
zaw odn ik  j e g o  w y s tą p i ł  75 lat m a ją cy  w ie lk i  kancle'rz 
P a s o u ic r ,  k t ó r y  w  ?yc iu  swoje 'm  n ig d y  nic  n ie  p i s a ł ,  
ani d r u k o w a ł ,  a za tem  p o d o b n ie  jak  w ie lu  z p o l i t y ­
c zn ego  św ia ta  ob ra n y ch  cz łonkam i m agn a tów  ani do  
u m ie ję tnośc i  am do  p o e z y i  z.adnego p ra w a  rośc ić  sob ie
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nic może Z  tego pow odu dziennik National z dnia 21 
Stycznia, umieścił  artykuł pod  nazwą: Trzy Park i, tćm 
imieniem oznaczy ł trzy  podeszłe  dainy, które swoim 
w p ły w e m  i podstępami juz  od Kilku lat akadcmiczne 
krzesła rozdawały.  Zagraża o n ,  ze wymieni prawdzi­
w e  ich nazwiska i w ykry je  podstępy, je że l i  pan Pas- 
qu ier  za ich w p ływ em  członkiem akademii zostanie.

N a p o l e o n  i G ó t h e .  Zdan ie ,  jakie Napoleon 
w y d a ł  o  Góthym podczas p ićrwszego zejścia się z nim 
w  miesiącu wrześniu 1808, m ów iąc :  sVous etes nn hom- 
mt<a, jest dla obudwóch równie  zaszczytne. O  Machome- 
cie W o lte ra ,  o którym przy  tej sposobności Daru nad­
m ien ił ,  rzekł N a po le on ,  ze icn dramat jest l i c h } ,  i 
w y ł o ż y ł  obszćrnic , jak n ieprzyzwoic ie  w  nim zdoby­
wca  świata, sam siebie skrc'ślił. Pote'm zaczął rozm ow ę
0 Werterze, k tórego , zdawało s ię .  ze całkiem zg łębił .  
C zyn i ł  Góthemu różne, bardzo ważne zarzuty, poczem  
wytknąwszy niektóre wady w  dzie le ,  rzekł do G óthcgo :  
»Czcmnś wpan w  ten sposób sobie postąpił?  Wszakto 
nie zgadza się z naturą«, co potem obszćtnic i zupeł­
nie  trafnie dow odz i ł .  Góthe uniewinniał się te in , iż 
poec ie  przebaczyć  można , je że l i  przebiegiem , k tóry  
trudny jest do odkrycia, stara się sprawić skutek, jakie- 
goby  prostą ,  naturalną drogą, nigdy nie osiągnął. Ce­
sarz zdawał się b yć  zadow olonym  tą odpowiedz ią  i p r zy ­
to c zy ł  jeszcze niektóre bardzo ważne uwagi,  jako c z ło ­
w iek ,  który się z największą uwagą prawie jak sędzia 
kryminalny na scenę traiczną zapatru je , przytćin o-  
św iadczy ł także, iż zupełnie jest przekonany, że teatr 
francuzki od  natury i prawdy się oddalił .  Z  tego p o ­
w odu  nie pochwalał także tra jedy j ,  w  których prze­
inaczenie pasmo c zyn ów  zadzierzga. P ra jedy je  te. p o ­
dług niego , na leża ły  do zamierzchłych w ieków . » P o  
co  teraz#, rzek ł,  »przcznaczenia? Polityka jest przezna­
czen iem !«

W P e s c h a c r n r ,  okryta jest ziemia p tzez cały  
rok kwitnącemi roślinami. W y d a je  ona trzy  żn iwa, a 
j e że l i  w  to p o l ic zym y  i ję czm ień ,  który przed rozw i-  
ciem k łosów , dwa razy wypasa ją ,  nawet p ięć  żn iw ro­
cznie. Pszenicę i jęczm ień zw yk le  tam jeszcze w  kwie­
tniu dojrzałe  zżynają.

N a  w y s p a c h  M o r z a  P o ł u d n i o w e g o  z n a ­
l e ź l i  p o d r ó ż n i  p a p r o ć  w i e l k o ś c i  d i z c w a .  
ł łead  spomina o płaszczyznach zarosłych głogiem na 
dziesięć stóp wysokim , który jak las wyg ląda ł  i no 
opa ł  b y ł  używany. W  Aucnos-Byrcs rośnie na niektó­
rych  miejscach konicz tak w y s o k i , że w y żć j  c z łow ie ­
ka sięga.

D o  n a j o k r o p n i e j s z y c h  z j a w i s k  w  L o n ­
d y n i e ,  których przyczyną niedostatek żywności .rna- 
l c ż y  wzmagające się codziennie dz icc io -bójs two i śmier­
telność dzieci g łodem umorzonych. W  ciągu jednego 
roku umarło w  Angli i  7,888 dz iec i ,  niemających jeszcze 
spełna roku i pochodzących  po  większej części z bić- 
dnej Klasy ludu.

Z w )  c z a j  b a r b a r z y ń s k i .  Do wie lu barbanyń - 
sKich zw y c z a jó w ,  które w  Indyjach jeszcze po  dziś 
dzień istnieją , p o l ic zy ć  możua także następującą uro­
czystość religijną. Z  drzewa pomalowanego różnćini 
Kolorami urabiają tam co trzeci rok nowego bożka Ja- 
Janat. W  tym zamiarze szukają w  lcsic takiego drzewa, 
na którym nigdy drapieżny ptak nie usiadł. Znalazł­
szy  j e  po pewnych sobie w iadomych znakach, ścinają,
1 wyciosawszy bożka , oddają kapłanom do p ośw ięce ­
nia. Gdy  się to stanie, w tedy  zanosi go do świątyni 
c z łow iek ,  któremu jednakże po skończeniu tego uro­

czystego obrzędu, długo ży ć  nie wo lno .  Jeszcze przed 
up ływem roku musi on zejść z tego świata, i ty lao co 
do rodzaju śmierci,  w o ln y  w y b ó r  inu pozostawiają.

P r z e b i e g  s z l a c h e t n y .  N iedawno umarł w B a -  
denie jenerał d y w i z y i , baron I. ingg de L inggtmfełd,  
którego postępek w  'iercsfe ld zasługuje, aby o nim spo- 
mnianc Miasto I leresfeld  nad Fuldą , w" E lektoracie  
Hesk im , ściągnęło Było  na siebie gnićw Napoleona za­
bic iem jednego z o f ice rów  francuzkich. Napoleon sto­
ją cy  podówczas w  Polszczę  , zawiadomiony o rozru­
chach pojaw ia jących  się w  niektórych okolicach n ie­
mieckich , postanowił  dla przykładu strasznie nkarać to 
m iasto , i rozkazał zrabować je  i w  perzynę  obróc ić .  
Jednakże na prośbę dow ódców  Kassetu i łlcrcsfełdu 
za mieszkańcami, którzy do tego zonójstwa nie nale­
żeli  , z łagodził  karę w  ten sposób , iż miasto miało b y ć  
wprawdzie  z rabow an e , ale tylko cztery domy spalić 
rozkazał. Dzia ło się to w  miesiącu lutvm 1807 r., gdy 
cd  Napoleona drugi rozkaz nadszedł. Badcnski p odpu ł­
kownik L in gg ,  k tóry podówczas jako dowódca s trze l­
c ó w  stał w  Heresfcłd, ir , o trzymał rozkaz wykonania 
tej kary. Zacny ten mąż pragnał ocalić  n ieszczęśliwych 
mieszkańców; z tćm wszystkićm powinnośę żołmćrska 
nakazywała mu posłuszeństwo. B y  dogodzić  swojemu 
sumieniu i powinności żołnierskiej, u ży ł  następującego 
p rzeb iegu : G d y  wyb i ła  straszna godzina ,  a odgłos  
grzmiącego bębr,a zapowiedzia ł  stfuchlałym mieszkań­
com blizkic niebezpieczeństwo, stanęli w szyscy  strzelcy 
w  szeregach, a po całćm mieście roz leg ł  się krzyk u- 
ciekajtósych. Lecz  cóż się dzic ji ? O to  szlachetny do­
wódca  występuje  przed szćregi żołnieuzy, i skreśliwszy 
im nieszczęśliwy sta.. I le rcs fe ldu, gdy spostrzegł ,  że 
tkliwemi w y ra z y  zm iękczył ich serce ,  rzek ł:  » Z o łn ie -  
r z e ! teraz w o ln o  wam iść rabować. K to  ma o c h o t ę , 
niech w y jdz ie  z szeregu!# Nastąpiła uroczysta cisza,— 
wszyscy  strzelcy stali jak w ryc i .  Dowódca  p o w tó r z y ł  
o d e z w ę , ale ani jeden 2 nich nic wystąp ił  z szeregu 1

M o z a r t  w  P a r y ż u .  M oza r t  bawiąc w Paryżu, 
za jmował się napisaniem o p e r y : Don Juan. Jedne-go 
dnia pracując .rzez kilka godzin w podo ju ,  spojrzał 
na zćgarek. » C o , już  pląta godzinni# O  tej godzinie 
miał zwycza j artysta jadać obiad. Ubrawszy  się w ięc  
czemprędzćj , poszed ł do restauralorni w  Palals R oya l; 
ale po drodze zabłysnął mu n o w y  p o m y s ł , ki ii-y go 
tak mocno za ją ł ,  żc ty lko machinalnie przejrzał spis 
p o t raw ,  który mu podano, poczśm rzek ł.  »R  o s ó ł  
A m a k a r o n e m U  Dauo rosół, ale artysta ani go tknął. 
U p łyn ę ło  minut kilka , nareszcie kwadrans , a w  czasie 
gdy myśl jego  bujała po  wysokich sferach ideału i po- 
e ? y i ,  nic spostrzegł ,  ze tymczasem rosół  w ystyg ł .  Po  
u p ływ ie  pół  godziny, p rzerwa ł  znowu milczenie: »S  m a- 
ż o t  e g o  s z c z u p a k a 1« Posługacz zebrał ze. stołu 
r o s ó ł , a natomiast postaw ił  szczupaka , ale i ten uie 
zaostrzył apetytu. W  ten sposób żąaał i o trzymał ar*>- 
sta sześć potraw jednę po  drugiej. Posługacz zdzvwił  
sie tem szczcgólnie jszćni postępowaniem swego gość a ;  
ale nie śmiał inu ani s łowa pow ied z ić ć ,  gdyż sadził ,  
że cierpi pomieszanie. Tak up łynęło  dwie godzin; ar­
tysta oparłszy na ręce g ło w ę ,  zanurzył się w głębokie 
zadumanie. Nakonicc nagle z dumą podnosi c zo ło  , lice 
j e g o  ogniem p ło n ic ,  a z oczu błyska mu radość i - 
szczęsliwienic; płaci posługaczowi, za obiad, i wyszed ł-  
szv z sali , rzecze sam do Ciebie: »P rzcc ież  znalazłem i 
Dzięka Bogu!# Jakoż w  samej rzeczy ,  M ozart  w yna­
lazł w tej chwil i finał do ostatnmgo aktu o p e ry :  Don 
Juan.
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